mk, 4450 


Teatr Polski 


Cegielniana 63. 
pod dyrekeją: Fr. Rychłowskiego. 


Teatr Wielki | 


Konstantynowska i6 


- wh J. Petrykowski 


Wzywam wszystkich zamieszka- 
łych w Łodzi obywateli republiki nie- 
mieckiej (poddanych niemieckich) mę - 
żczyzn w wieku od lat 16 do 60, któ- 
rzy przybyli do Polski po 1 lipca 
1914 r., ażeby zgłosili się w Prezy- 
jum Policji Państwowej (Aleja Ko- 
ściuszki 1-wydział wojskowy D) w 
dniach od 18 b. m. do 28 b, m, W go- 
dzinach urzędowych, 


Łódź, d. 17.12 1918 r. 


Alfred Biłyk m. p. 
kapitan i dowódca miasta. 


Wanowiśnić pra 


Wznowienie pracy w fabrykach, 
warsztatach rzemieślniczych i przed- 
siębiorstwach przemysłowych, które 
podczas wojny zawiesiły swoje czyn- 
ności jestto kwestją palącą doby obec- 
nej. 

Tylko praca wynieść może 0j- 
czyznę naszą z tego odmętu, w któ- 
rym coraz głębiej się pogrąża; tylko 
praca wytrąci broń z ręki doktryne- 
rom nieziszozalnych utopji, prowoka= 
torom, siejącym zamęt wśród nieu- 
świadomionych należycie warstw pra- 
cujących dla partyjnych lub osobi- 
stych względów, albo co gorzej je- 
szcze dla korzyści wrogów naszych, 
pragnących nas unicestwić. 

Tylko praca pozwoli nam powró- 
cić rychlej do stosunków normalnych, 
przedwojennych. 

Aby jednak praca ta jak najry- 
chlej mogła być wznowioną, trzeba 
rozumnego i zgodnego współdziałania 
wszystkich warstw narodu. 

Rozpatrzmy tę palącą sprawę 
wszechstronnie, przedewszystkiem zaś 
irzeźwo i rożumnie. 

Fabrykanci i właściciele « przed- 
siębiostw przemysłowych dowodzą, 
że obawiają się uruchomić swoje za- 
kłady zopowodu ewentualnych strat, 
osa ponieść. mogą. Zadania robotni- 

ów,ieh zdaniem, co do płacy zarob- 
kowej i innych świadczeń, wobec 8 
godzinnego dnia pracy, są tak wygó- 
rowane,że wyprodukowany w tych wa- 
warunkach łokieć jak najtańszej tkani- 
ny musiałby kosztować narynku wew- 
nętrznym 3 i pół mk. przeciętnie. Na- 
leży oczekiwać, że po ostatecznym 
zawarciu pokoju, a nawet być może 
imacznie wcześniej— nadejdą do nas 


Cena prenumeraty: w Łodzi z odnosze 
niem do domu i na prowincji rocznie mk. 54, pół= 


' rocznie mk. 27, kwartalnie mk. 18.50, miesięcz, 
Zagranicą kwartalnie mk. 22.50, 


Cena 20 fen. 


We wtorek, 17 i w środę, 18 grudnia 1918 roku 


SUŁKOWSKI 


tri edja w 5 aktach SL Żeromskiego 


Sezon operowy. 


W czwartek, 
d. lọ orudnia 


HALKA 


wyroby z Anglji, Francji i Ameryki, 
sprzedawane pocenie znacznie tańszej. 
Fabrykant wówczas będzie narażony 
na straty pewne, bo konkurencja z 


wyrobami zagranicznemi stanie się 
niemożliwą. 
Z drugiej strony warstwy i pra- 


cujące dowodzą i słusznie, że wobec 
drożyzny i braku najniezbędniej- 
szych potrzeb codziennego użycia, 
artykułów żywności, węgla, drzewa, 
nafty, odzieży, obuwia i mieszkań, 
nawet podwojone w stosunku do żą- 
dań płace zarobkowe nie pokrywają 
kosztów utrzymania rodziny. 

Tu zaznaczyć wypada, że oprócz 
spekulacji i paskarstwa - przyczyną 
drożyzny z przedmiotów powszech- 
nego użyt jest brak pracy, wy- 
twarzającej je w dostatecznej ilości. 
Jak wyjść z tego  zaczarowanego 
koła? 

Odpowiedź jasna, Nie przez waś- 
nie partyjne i walki klasowe, które 
zaostrzają sytuację, lecz przez spo- 
kojne, rzeczowe i trzeźwe porozumie- 
nie się obu zainteresowanych stron, 

Fabrykanci i właściciele przed- 

siębiorstw przemysłowych, oraz, rol- 
nych winni zadowolić się minimal- 
nymi zyskami, skrupulatnie obliczo 
nymi na pokrycie kosztów wytwór- 
czości, ich osobistego utrzymania i 
przewidywanych strat, przynajmniej 
przez czas dopóki nie powrócimy do 
normalnych stosunków w handlu i 
przemyśle. 
_ 2 drugiej strony warstwy pracu- 
jące winny tak normować swoje żą- 
dania, by nie utrudniać a ułatwiać 
wznowienie pracy. Rzucenie bowiem 
na rynek wewnętrzny wyrobów wy- 
twórczości, których dziś brak, z sa- 
mej natury rzeczy obniży ich cenę i 
położy kres wyzyskowi, lichwie ży- 
wnościowej i mieszkaniowej, a tem 
samem ułatwi utrzymanie się praco- 
wnika i jego rodziny, nawet przy 
mniejszej płacy zarobkowej. Wzno- 
wienie pracy wzmocni przytem nasz 
kredyt państwowy i komunalny, pod- 
niesie wartość naszej waluty — cze- 
go nie osiągniemy nigdy przy niepo- 
kojach i walkach klasowych, lecz 
przeciwnie znacznie pogorszymy na- 
szą wewnętrzną i zewnętrzną sytuację 
ekonomiczną. 

„Dla odbudowy zniszczonego przez 
wojnę kraju, urządzenia powstającego 
dopiero do życia państwa, zaprowido 
wania i wyekwipowania armji—młode 
państwo nasze potrzebuje zaciągnąć 
pożyczkę, potrzebują ich i większe 
miasta, potrzebuje przemysł i handel, 
a pokój i praca ułatwi nam kredyt, 
zamęt i dalszy zastój utrudni 
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Dziennik polityczny, społeczny i literacki 


Wtorek, 17 grudnia 1918 r. 


opera w 4 akt, 
St. Moniuszki 


Bilety do vabycia w cuvierni W go Gosiomskiego 


Cena ogłoszeń : Na stronie l-ej i w tekście 
mk. 1,75. za wiersz piet. jedno-łamowy. Nekrom 
logja i Reklamy I mk za wiersz pet. Ogłoszenia, 
zwycz 60 f. za wiersz piet, Drobne po 7 


Czwarte k, 19 grudnia r. b. 


Dobrze skrojony frak "4% 


Rok XX. 


Z 


ZAWYI 


Prem'era I 


Krotochwiła w 4 aktach G. Dregeli 


W niedzielę, 
d. 22 grudnia 


z tańcami 


Sezon operowy. 


opera Gounoda 
w 5 aktach. — 


ba e 


Znana biała Sala do dyspozycji na podwieczorki, uczty, zabawy i wesela.. 


Sa tacy, którzy domagają się od 
rządu, by znalazł środki, ułatwiające 
wznowienie pracy. Bez pieniędzy rząd 
jest bezsilny, bo brak mu nerwu 
wszelkiej przedsiębiorczości, gdyby 
nawet cieszył się zupełnem zaufa- 
niem całego narodu. Zresztą każdy 
medal ma dwie strony. 

Gdyby np. rząd nasz dla ułatwie- 
nia wytwórczości krajowej. konkuren- 
cji z wytwórczością zagraniczną ob- 
łożył cłem wysokim wywozowym 
wytwórczość krajową, niewątpliwie 
kraje, dostarczające nam niezbędnych 
surowców, jak bawełna, chemikalja 
i t: d. obłożyłyby równie wysokim 
ołem wywozowem swe Surowce, co 
nie ułatwiłoby, lecz utrudniło konku- 
rencję wyrobów krajowych z zagra- 
nicznymi. 

idzimy zatem, że tylko dobra 

wola rządu, pracodawców i praco- 

biorców, tudzież spokojne rzeczowe 

ich porozamienie się z sobą dopomo- 

pa do wznowienia. pracy, jedynego le- 

arstwa na przeżywane obecnie przez 
cały nasz naród bolączki. 

Do zgody zatem i pracy nawołu- 
jemy i nawoływać nie przestaniemy, 
bo to nam nakazuje najżywotniejszy 
interes całej Ojczyzny. 

SZ Ep. 


Na cześć 
Wilsona i koalicji. 


Warszawa 15.XII. 


Po nabożeństwach, o których do- 
nosiliśmy wczoraj, Warszawa w nie- 
dzielę wieczorem urządziła dwa wiece: 
jeden z inicjatywy Stron. Niezawisło 
ści Narod., drugi staraniem P.P.P. — 
pod hasiem przymierza polsko-ame- 
rykańskiego. Przedtem jednak Pol- 
ska Partja Postępowa z racji rozpo- 
częcia obrad koalicji z prezydentem 
Wilsonem urządziła w teatrze Pol- 
skim uroczysty poranek na cześć 
zwycięstwa koalicji. 

Wykonano „Ostatnią lekcją”, prze- 
robioną z noweli Daudeta przez K. 
Zalewskiego. 

Część polityczną zebrania rozpo- 
częło przemówienie pana Konica, 
zakończył na cześć Francji okrzykiem, 
który przy dźwiękach Marsyljanki 
podchwyciła publiczność. 

Z kolei zabrał głos p. Hurkiewiz, 
poczem odegrano hymny belgijski i 
angielski „God save the king“, a gdy 
przebrzmiały dźwięki hymnu amery- 

ńskiego i włoskiego, zabrał głos p. 


A. de Rosset, który odczytał szereg 
rezolucji i protestów, przyjętych a- 
klamacją: 

Wie hołdu i ezci dla koa- 
licji. Protesty przeciw zewnętrznej 
polityce rządu, pobytowi posła Kes- 
sllera w Warszawie, stosunkom dy- 
plomatycznym z państwami central- 
nemi i żądanie poddania armji pol- 
skiej pod dowództwo gen. Focha (2). 
Protest przeciw wewnętrznej polity- 
ce, istnieniu trzech żandarmerji, a- 
normalnym podwyżkom płac zwięk= 
szającym drożyznę, chaotycznej go- 
spodarce aprowizacyjnej, antypolskiej 
agitacji żydów, nienormalnemu two- 
rzeniu armji przez pociąganie mło- 
dzieży szkolnej, a nie ogłoszenie po- 
boru, przeciw polityce w wojsku i 
protest przeciw zmianom herbu pol- 
skiego. 

W wypełnionej do ostatniego miej- 
sca sali Stow. techników odbył się 
EA wiec polsko - amerykań- 
ski. 

Pierwszy przemawiał marsz. Pu- 
łaski. Słowa jego były hołdem dla 
koalicji i Wilsona. 

P. Młynarski, po krótkim wstę- 
pie przeszedł do naszych stosunków 
handlowych, a zwłaszcza ogromnego 
zapotrzebowania maszyn rolniczych. 
Na pokrycie tych potrzeb złota kraj 
nie ma, lecz około 200 miljonów do- 
larów jest w Ameryce polskich o0- 
szczędności i rząd w porozumieniu 
z bankiem państwa winien pośredni- 
czyć w wysyłce, zdobywając na iran- 
zakcji tej żródło dochodu. Rząd wi- 
nien zdobyć sobie należne prawa przy 
nabywaniu surowców. 

Po przemówieniu zjawili się 
przedstawiciele Ameryki z „Associa- 
ted Press* mr. Hay, i Anglji p. Jef- 


ferson, witani burzą braw i okrzy- 
kami. 
Mr. Hay w języku angielskim 


serdecznie dziękował za powitanie, 
wyrażając radość, że jest w Polsce i 
nakoniec wzniósł okrzyk na cześć 
Polski, podjęty z zapałem przez o- 
becnych. 

W końcu przyjęto następującą 
rezolucję: 

„Naród polski nigdy nie zapomni, 
że nie kto inny, ale prezydent Wil 
son uczynił niepodległość zjednoczo- 
nej w swych ziemiach Polski jednym 
z głównych celów wojny światowe), a 
naród amerykański nie skąpił mienia 
i krwi, aby zapewnić zwycięstwo 
sprawiedliwości dziejowej, obalić pa: 
nowanie siły przed prawem i wznieść 
stosunki międzynarodowe na wyźszy 
poziom etyczny, 
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4, 

. Równocześnie wiec doceniając w 
etni fakt, że wychodźtwo polskie w 
Sanah Ziednóczonych przez swe 
dzielne i pełne ofiarności stanowisko, 
wyraża rodakom naszym za oceanem 
uznanie za spełnien'e obowiązku na- 
rodowego, oraz podziękę za prace 
przygotowawcze, które szybkie rato- 
wanie i odbudowę kraju przy pomo- 
cy dowozu produktów, funduszów i 
dzielnych jednostek umożliwią. 
|. W zakończeniu odczytano i przy- 
jąto tekst depeszy do Wiłsona*, 


Kronika polifyczna. 


Uznanie przez włochów armji polskiej. 


Włoskie ministerjam dó spraw 
zagranicznych wystosowało do przed- 
stawiciela rzadu polskiego p. Konstan» 
tego Skirmunta w Rzymie następujące 
pismo: 

„Panie! W odpowiedzi na list pań- 
ski z dn. 4 października, mam za: 
szczyt powiadomić pana, że Rząd 

„włoski uznaje wojska polskie, walcza- 
ce obok sprzymierzonych przeciw 
mocarstwom centralnym, jako część 
składową samodzielnej, sprzymierzonej 
i walczącej armji polskiej, 

Samo przez się rozumie się, że 
wojska polskie, walczące we Włoszech, 
pozostawać bedą pod rozkazami naj- 
wyższego dowództwa włoskiego i że 
kontygenty polskie, pochodzące z jeń- 
ców wojennych, wziętych przez Wło- 
chów, nie będą mogły w żadnym wy- 
padku być przenoszone z frontu wło- 
skiego na front inny. 

Racz pan przyjąć wyrazy mego 
wysokiego poważania. 

(podp.) Sonmtno. 

Do p. Konstantego Skirmunta, 
członka Komitetu Narodowego polskie= 
go, Reprezentanta wobec Rządu wło- 
skiego," 


Zdrowa myśl ludowa. 


Konsolidacja narodową zwołała w 
Warszawie wiec ludowy, który zgro- 
madził w cyrku około 8.000 osób. Po- 
wzięto następujące uchwały: 

- Włoścjanie ze wszystkich okolje 
Królestwa Polskiego, zebrani na wie- 
cu w Warszawie d, 15 -grudnia 1918 r. 
wyrażają hołd koalicji, za. której 
Sprawą i pomocą powstaje ze stulet- 
niej niewoli niepodległa i zjednoczo- 
na Polska z własnem wybrzeżem mor- 
skiem; przesyłają wyrazy wielkiej 
wdzięczności komitetowi narodowemu 
w Paryżu oraz pozdrowienie naszym 


braciom z dawnogo zaboru austrjac- 
kiego i pruskiego i uchwalaja: 

Wzy wamy” tych. co obecnie kieru- 
ją polityką, aby natychmiast przesta- 
li hańbiących sporów i waśni partyj- 
nych, aby wzięli przykład z brac pð- 
znańskich 1 natychmiast utworzyli 
rząd z najlepszych ludzi, przedstawi- 
cieli wszystkich dzielnic rzeczpospo- 
litej, bez względu na przynależność 
partyjną, aby rząd ten natychmiast 
ob ał władzę, powołał armję z poboru, 
któraby zbrojnie zabezpieczyła grani- 
ce ojczyzny, istotnie polepszył byt 
wszystkich cierpiących niedostatek, 
zapewnił ład i porządek wewnętrzny 
i podjął prace około odbudowy kraju. 


Nareszcie! 

Wezoraj około północy nareszcie 
wyjechał z Warszawy przedstawiciel 
rządu niemieckiego, osławiony hm 
Kessler, wraz z całym personelem po- 
selatwa. Warszawa pozbyła sie przy- 
krego ciężaru, który został stolicy 
niepotrzebnie narzucony. 


Opieka nad obywatelami. 


Wezoraj zgłosił się do min. spraw 
zagranicznych konsul szwajcarski p. 
Wettler z oświadczeniem, że obejmuje 
opiekę nad obywatelami niemieckimi 
w Polsce.: Interesami polskimi w 
Niemczech zaopiekować się ma posel- 
stwo duńskie w Berlinie, do którego 
zwrócić się ma z odnośną prośbą min. 
spraw zagranicznych. 


Departament dla spraw kresów. 


Rząd Polski postanowił powołać 
do życia osobny departament stanu 
dla spraw litewskich i białoruskich. 
Organizacja departamentu, który z 
czasem ma być przemieniony w od- 
rębne Ministerjum Kresowe, odbywa 
się bardzo pośpiesznie. 


Wstrzymanie zakupów żywności. 

Przed nisjakim czasem donosiliś- 
my o wyjeździe zagranicę delegacji 
rządowej po zakupy aprówizacyjne, 
tymczasem delegaci opublikowali w 
pismach warszawskich oświadczenie, 
że wyjazd ich z przyczyn od nich 
niezależnych został odroczony na czas 
bliżej nieokreślony. — 

Sprawa zakupu żywności i in- 
nych artykułów pierwszej potrzeby 
dla zubożonej, wygłodzonej i obdartej 
ludności polskiej jest sprawą tak pa- 
lącą, że nie wolno zachowywać w ta- 
jemnicy przyczyny zwłoki. Ogół ma 
prawo zapytać: dlaczego odroczono 
wyjazd dlegatów „na czas bliżej nie- 
określony. 


+„KURJER ŁÓDZE!* = 17 orndnim 19128 r. 


Jak wy "lada prawda 
o porrome we Lwowie. 


„Kur. Jlustr.* zamieszcza list jed- 
nego z naocznych świadków „pogro+ 
mów żydowskich* we Lwowie, któr 
rzuca zupelnie nowe światło na ù 
sprawć: 

„Wiadomości 6 pogromach ży- 
dowskich są niesłychanie przesadzo- 
ne i często wręcz kłamliwe i oszczer- 
cze, Nieprawda test, żeby w pogro- 
mach brały udział wojska polskie, 
były to bandy rzezimieszków, wypu- 
azczone 7% więzień przez uciekaiących 
ukgaińców, po* największej części 
ruscy dezerterzy wojskowi w mundu- 
ry poprzebierani. Myśmy tu z okien 
naszych w gmachu skarbkowskim na 
własne oczy to widzieli i dlatego je- 
steśmy do głębi duszy oburzeni ty- 
mi oszczerstwami, które rozpuszcza 
się po dziennikach zagranicznych. 

„Przeciwńie, żydzi w czasie in- 
wazji ukraińskiej utworzyli milicję 
uzbrojoną, która czynnie pomagała 
ukrsińcom. Ja sam widziałem, jak 
zakładała telefony dla  ukraińców, 
a z gazet rtiskich wiemy, że razem 
7 BRUS przeciw- polakom- wal- 
czyli, 

„Wielka liczba żydów (około 200) 
razem pochowanych, niby jako ofiary 
mordów, to po większej części żydzi 
naturalną śmiercią na rozmaite cho- 
roby zmarli w ciągu 21 dni ruskiej 
inwazji, których to trupów nie po- 
zwalali ukraińcy chować i leżały na- 
przód po domach prywatnych, a po- 
potem w kinie ludowem na Krakow- 
skiem, gdzie je zwieziono i tam zło- 
mono, bo ementarz żydowski był od- 
cięty i po przeciwnej, polskiej stronie 
frontu. Janowskie przedmieście (gdzie 
właśnie leży cmentarz żydowski, 
przyp. Red.) było przez cały czas 
w polskiem ręku. 

Natomiast patrole polskie bardzo 
ostro zaraz karaty bandytów, aw na- 
szych oczach oficer polski zastrzelił 
jednego przewódzeę rabujących na 
podwórzu gmachu , Skarbkowskiego. 


* 

Okazuje się zatem, że sjonistycz- 
ni przedstawiciele sfer żydowskich 
w sposób bezezelny wystawili na wi- 
dok publiczny przeszło 200 trumien 
ludzi, zmarłych naturalną śmiercią 
jako pomordowanych. W ciągu 21 dni 
umarło conajmniej 200 osób (graso- 
wały różne choroby) z ludności 
żydowskiej, czyli zamordowanych na- 
prawdę przez motłoch rabusiów i de- 
zerterów mogło być kilka osób, co 
naj wyżej kilkanaście. 
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Menerzy sjonistyczni we Lyowię 
folgując swej nienawiści, wszystkię 


niepochowane trupy w ciągu 21 dh 
na rachunek polskich... wojsk (If) Be 
liczyli, wywołując w całej Europie 
niestworzone komentarze, jakoby zm 
mordowanych padło 8000 żydówi 
Władze polskie we Lwowie w obronie 
honoru polskiego i żołnierza polskie. 
go powinny uczynić wszystko, aby | 


ten podstęp zdemaskować. | 


Tech cy o rwbotach publicznych 
Stowarzyszenie Techników pol 
skich w Warszawie, grupujące wokój | 
siebie wszystkie siły techniczne sto | 
licy, ogłosiło publicznie następując 
rezolucję w sprawie uruchomienia ro. 
bót publicznych. — | 
1, Wszysey technicy polscy uwa. 
Żają za rzecz nie cierpiącą zwłoki 0 
kazanie pomocy wielkim rzészom 
współobywateli, powracających di 
ktaju, liczni zaś z nich, sami będąc 
ozbawiemi od dłuższego czasu pracy | 
1 środków utrzymania, z upragníeniem 
oczekują powstania placówek pracy 
zawodowej. Wi 
2. Roboty publiczne, o ile mają 
być celowe, mogą być podejmowane 
nie inaczej, jak na podstawie określg+ 
nego programu gotowych projektów| 
planów, których opracowanie wymagę 
dłuższego czasu, miesięcy, a nawół 
lat. O ile nam wiadomo, dla Królest. | 
wa Polskiego projektów robót publicz: 
nych niema, natómiast dla Poznań: 
skiego i Galicji istnienie takich pro: 
jektów jest prawdopodobne, wg 
wszakże nowego układu warunków e 
konomicznych i państwowych, projek: 
ty te będą wymagały gruntownej re 
wizji. Wskutek powyższego o za | 
trudnieniu tą droga w zimowych mie 
siącach większych rzesz pracujących 
nie może być mowy, najwyżej bowiem 
można zająć pewną ilość ludzt przy 
robotach przygotowawczych, jak w 
cegielniach, kamieniołomach, przy cię 
ciu lasów, tłuczeniu szabru dla dróg 
bitych i t. p. Natychmiastowe roze 
poczęcie opracowania projektu dw 
podjęcia na wiosnę większych robó 
publicznych uważamy za sprawą 
pierwszorzędnej wagi. dl 
8. Dla zatrudnionych przy robo 
tach publicznych niezbędnem jest do. 
starczenie mieszkań, odzieży i środ- 
ków żywności. | 
4. Dające się obecnie stwierdzić 
zapatrywanie pewnych warstw na 
pracę umysłową i kierowniczą, spy: 
chające ją z należytego stanowiska i 
podkopujące autorytet sił inteligent- 
nych we wszystkich dziedzinąch pra- 


(ehenna polaka. ` 
V. 


W odpowiedzi na interpelacje 
w sprawie zmuszania jeńców do cięż- 
kich robót, niemcy zawsze tłumaczyli 
się, że tak nie jest, że jeńcy używa- 
nisą do lekkich robót obozowych. 
W rzeczywistości było inaczej. Jeń- 
ców używano do pługów, do przywa- 
żenia posyłek z poczty, do wywoże- 
nia olbrzymich beczek asenizacyjnych 
1 t. p. robót. Prócz żołnierzy z kara- 
binami, oddziałów robotniczych pilno- 
wał podoficer z kijem, którym apli- 
kował uderzenia stosownie do swego 


widzimisię. (zżągły głód, skręcający 
ikiezki 1 dzi rzygnębiająca atmo- 
sfera, otaczającaieńców sprawiały, że 


kazdy z nich pragnał za wszelką ce- 
mę dostać się na robotę wolną do 
okolicznych fermerów. Korzystali z te- 
go tłumacze obozewi (wszyscy źydzi), 
którzy knzali dobrze sobie płacić za 
jakąkolwiek otrzymaną pracę. 

Na robotach różnie bywało: Cza- 
sami feńcy trafiali do ludzi współczu- 
jacych niedoli, bywało jednak że go- 
spodórz uważał się za władzcę i pana 
biednego jeńca, Często się też zda- 
rzeło, Że jeniec, doprowadzony do 
Gstateczności zwierzęcem npostępowa- 
niem swego „pana'—zabljał go i sam 
nejekał, We wszystkich wypadkach 
wiadomych mi, przyczyną zabójstwa 
zawsze była rozpacz i położenie bez 
wyjścia jeńca. Pastwili się nad jeńca- 
m. nietylko ludzie bez wychowania. 
“dy w Tucholi do kancelariji obozo= 
we) żołnierz zaraportował, że ieden 
u chłopców rosyjskich nie chce uczyć 
się po niemiecku—komendant obozu 


generał, kazał przyprowadzić oskar- 
żonego i dotąd go bił po twarzy aż 
bity upadł, a wtedy pan generał bu- 
tem bił nieszczęśliwego do utraty 
przytomności. Koroną wszystkich znę- 
cań się nad jeńcami było przywiązy- 
wanie ich do słópa. Robiono to w ten 
sposób, że delikwenta stawiano przy 
słupie z opuszczonymi rękami i spo- 
wijano wraz ze słupem mocnym po- 
wrozem, następnie pod stopami wy- 
grzebywano jamkę, do której wkłada- 
no pięty skazanego, tak że palce u nóg 
pozostawały zadarte do góry. Kaźń 
trwała 2 godziny, po której skazanego 
odnoszono do szpitala. 

W jednym z obozów, gdzie tortu- 
ry powyższe stosowano, w tymże cza- 
sie przybyły dwie siostry miłosier- 
dzia z rosyjskiego czy też innego 
Czerwonego Krzyża, Ponieważ w obo- 
zach biura są przed wejściem, więc 
zawsze było dosyć czasu do usunięcia 
wszystkiego tego, coby mogło razić 
oczy przygodnych wizytatorów, W da- 
nym wypadku delikwentów zabrano, 
lecz w zamieszaniu zapomniano o jed- 
nym, który na ustroniu między bara- 
kami pozostał u pala męczarni. 


Gdy siostry w asystencii ofice- 
rów obozowych zbliżyły się do miej- 
sca kaźni — biedak stracił juź przy- 
tomność z powodu zbyt długiego po: 
zostawania w sztywnej pezycji. 

Efekt był wielki, lecz straszny 
zarazem. Siostry, zobaczywszy ciało 
człowieka z opuszczoną głowa. przy- 
wiązane do pala—obie padły zem- 
dłone. 

Jak następnie władze obozowe 
tlumaczyły się przed wizytatorkami i 
jaki ostatnio złożyły raport rządowi 


— nie wiem, być może bliska przy- 
szłość nam wyjaśni. ` 

Jednom z  szelmostw aiemiec- 
kich było zaprowadzenie w każdym 
obozie własnych pieniędzy, t. zw. 
„muszek* dlatego tak nazwanych, że 
będąc wielkości połowy marki pocz- 
tówej, mogły być łatwo zgubione lub 
uniesióne przez wiatr w powietrze. Mu- 
szki były różnej wartości, od 1 ko- 
piejki do rubla. Szelmostwo polega- 
ło na tem, że gdy przybył nowy je- 
nisc to w części groźbą, w części si- 
łą zabierano mu jego pieniądze, dając 
wzamian muszki. 

Rezultat był taki, że za muszki 
można było Kupować tylko w kanty- 
nie obozowej, w której ostatnimi cza- 
sy prócz papierosów, limonady i róż- 
nej niepotrzebnej tandety, nic wię- 
cej do kupienia nie było. 

Naturalnie, że ceny były dowol- 
ne, W miasteczku zaś zwykle poło- 
żonem obok obozu, gdzie przy mada- 
rzającej się okazji można było czasa- 
mi dostać coś do podtrzymania życia 
— muszek nie brano. 

Te też za rubla płaconomk. 1.20 mu 
szkami, co stanowiło wdzięczne pole 
do działania dla niemeów, urodzonych 
wekslarzy. 

Wobec tortur głodowych, jakich 
doświadczali jeńcy, ceny na produkty 
spożywcze i rzeczy były bajeczne, — 
Cena funta czarnego chleba dochodzi- 
ła do 10 rubli, funt masła lub słoni- 
ny — do 40, a ceny innych produk- 
tów w iym Samym stosunku. Za to, 
za dobre buty płacono 2 — 4 ruble, 
za nowy szynel 1—8, za nową koszu- 
lę 20 kop. i w tym stosunku za inne 
rzeczy, których jeść nie można. Głód 


stworzył potajemny handel produkta- | 
mi. Prawie w każdym baraku był | 
przekupień, zajmujący się sprzedażą 
chleba, mięsa, słoniny, papierosów i 
t. pP, pochodzących z kontrabandy. — 
Było to pożytecznem przynajmniej dla 
posiadających chwilowo grosż jakiś, | 
lecz niemcy prędko tropili organi- | 
zację i co kilka dni dokonywali re- 
wizji, zabierając t.j. rabując wszystko. 
Postępowania takiego nic usprawie- | 
dliwić nie mogło. 

Po też można sobie wyobrazić 
śmiertelność w obozach wojskowych. 
w których, jak w Czersku, naprzykład 
Jiczyło się około 100,000 jeńców. ` 

W obozach cywilnych pod nie- 
którymi względami było cokolwiek 
lepiej, za to ograniczenie swobody 
większe. W Hawelbergu, obóz miał 
wygłąd wielkiej liczby baraków — 
klatek, tworzących wielkie pułkole, 
środkowy punkt którego stanowiły 
dwie armaty, wycelowane na baraki, 

Gdy jeniec uciekł, strzelano z ar- 
mat w celu zawiadomienia okolicy i 
nastraszenia jeńców. 

Przebywając przez długi czas w 
jednym obozie nie można się było 
widzieć ze znajomymi dlatego tylko, 
że umieszczeni zostali w innych ba- 
rakach. 

Inaczej postępowano w Strzałko- 
wie; do obozu tego skierowywano 
pierwsze partje polaków reemigran: 
tów. Nadużycia w tym kierunku by- 
ły olbrzymie. 

Cóż zrozumialszego, że na pierw: 
szą wieść o możności powrotu do 
kraiu, tysiące polaków z różnych 
miejscowości kraju, dążyło w kierun 
ku Polski, Akcja rozpoczęła się w lk 
stopadzie 1916 roku. (don) 
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KURJER ŁODZŹKI* 


ży, bezwzględnie nie może mieć za- — © ofiary na uchodźców. „Komi- 


stosowania przy żadnych robotach 
technicznych, a więc przy przewidy- 
«asnych robotach. publicznych, oile 
uzi o uzyskanie wyników korzyst- 
nych zarówno dla pracujących, jak i 
dla kraju. 

6, Trudności, jakie mają być po- 
Louane przy pomocy robót publicz- 
nych, mogłyby być znacznie zmniej- 
czole przez częściowe chociażby u- 
ruchomienie przemysłu, do czego by- 
lv czynione przygotowanie, a co jest 
=naraliżowane w zarodku Skutkiem 
qeklaracji rządu i działalności krótko- 
wzraecznych agitatorów. 


Kronika 


— Uzupełnienie. Od referenta poli- 
tycznego przy dowództwie łódzkiego 
Okr, Generalnegc otrzymujemy nastę 
pujące wyjaśnienie: „Wobec zamie- 
szczena w Ne 839 „Kurjera Lódzkie- 
go* rozkazu gen. Hallera, naczelnego 
dowódcy wojsk polskich, walczących 
w szeregach koalicji, komunikujemy, 
że rozkaz ten wydany został w paź- 
dzierniku r. b., t. j. w chwili, gdy w 
kraju nie było jeszcze możności two- 
rzenia armji, niezależnej od okupan 
tów. Rozkaz ten, zamieszczony w 
chwili obecnej bez daty, może dopro- 
wadzić do poważnych nieporozumień, 
wobec czego prostujemy niniejszym 
to niedopatrzenie. 

— W celu uruchomienia przemysłu. 
sekcja przemysłu włóknistego okręgu 
łódzkiego opracowała szczegółowe ze- 
stawienie wszystkich surowców i ma 
terjałów, niezbędnych dla uruchomie- 
nia polskiego przemysłu włóknistego 
okręgu łódzkiego i przesłała je do 
Sawajcarji w tym celu, aby komitet 
szwajcarski, przy poparciu komitetu 
londyńskiego, mógł poczynić zawcza- 
su starania © uzyskanie dla wywozu 
do Polski koniecznego kontyngensu i 
towaru. 

Niezależnie od tego są w toku 
prace przygotowawcze dla pozyskania 
iunduszów, niezbędnych dla urucho- 
mienia przemysłu. 

Dla „przyśpieszenia pomyślnego 
wyniku zostanie ponadto wysłana w 
najbliższym czasie do państw koalicji 
specjalna delegacja, złożona z fachow- 
ców i r eczoznawców. 


W sprawie sekwestru Surowców 
i towarów. Wobec nieporozumień, ja- 
kie wywołał w sferach handlowych i 
przemysłowych Dekret o utrzymaniu 
sekwestru surowców półfabrykatów i 
towarów, ogłoszony -w „Monitorze 
Poiskim*dnia 23 listopada r.b..—Mini-- 
sterstwo Przemysłu i Handlu wyjaś- 
nia co następuje: 

Dekret powyższy ma na celu u- 
niemożliwienie wywozu za granicę 
znajdujących się jeszcze w kraju za- 
pasów i przeciwdziałanie spekulacyj- 
nej ich sprzedaży w rece tak zw. 
paskarzy. 

Natomiast zadaniem Ministerstwa 
przy stosowaniu dekretu będzie skie- 
rowanie zasckwestrowanych materja- 
łów do rąk producentów, a zwłaszcza 
wytwórców przedmiotów pierwszej po 
trzeby oraz zaopatrzenie w towary 
legalne składów i sklepów detalicznych 

Wobec tego dekret 0 sekwestrza 

-nie oznaczą bynajmniej wzbronienia 
tranzakcji handlowych w zakresie za 
sekwestrowanych przedmiotów, lecz 
poddaje ta tranzakoje kontroli rządo- 
Wel. 

Pozwolenia na sprzedaż i prze- 
pustki na przewóz zasekwestrowa- 
nych przedmiotów Wydział Surowców 
Wojennych będzie wydawał bez trud 
ności -szystkim zgłaszającym się, 
pod warunkiem udowodniefńia, że to- 
war jest nabyty do potrzeb przemy- 
siowych lub celów legalnych handlo- 
wych 
— Koncesje na zakłady kulinarne. 
Wszyscy posiadacze koncesji na- pro- 
wadzenie restauracji, kawiarni, mle- 
Ezani i t: p, zakładów winni starać 
się otrzymać nowe koncesje od władz 
polskich, bez wzgledu na to, do ja- 
kiego czasu jest ważna koncesja, wy- 
dana przez okupantów. 

Również musi być odnowione po- 
zwolenie na sprzedaż. wyrobów tytu- 
niowych. Zakłady, które nie posta- 
ralą się o to w porę — będą pozba- 
wione prawa handlu papierosami i 
RYSA ami. 


sarz Państwowego Urzędu do Spraw 
Jeńców za naszem pośrednictwem 
zwraca się z gorącą prośbą 0 składa- 
nie ofiar na gwiazdkę dla pensjona* 
rzy Domu dla Uchodźców przy ulicy 
Milsza 51. i 

Dom liczy przeszło 3200 pensjo- 
narzy t. j. bezdomnych i pozbawio- 
nych rodzin jeńców i robotników, a 
wśród nich 50 chorych t 30 małych 
dzieci. 

Ofiary pino biuro Komisa- 
rza, Piotrkowska 96 II p. 

Nie wątpimy, że apel ten znaj- 
dzie oddzwięk w litościwych sercach 
mieszkańców naszego erodu. 


— Z Uniwersytetu Lurowego. W 
czwartek 19 b. m. o godz. 7 wieczo- 
rem, w lokalu własnym, (Piotrkowska 
91) p. sęd. Zadrowski wygłosi odczyt 
na wielce aktualny temat: „O sześcio- 
przymiotnikowym prawie wyborczym. 
Opłata wejścia 20 fenigów. 


— Ządania sądowników. Sędziowie 
wszystkich oddziałów, oraz Zarząd 
Zrzeszenia pracowników sądowych 
wysłał do ministra sprawiedliwości 
memorjał w sprawie polepszenia by- 
tu materjalnego. Zawarto w memor- 
jale między innemi żądania następu- 
jące: 1) podwyższenie* dotychczaso- 
wego wynagrodzenia o 100 proc. naj- 
niższa pensja wynosić powinna 350 
marek miesięcznie; 2) ułatwienie i 
przyspieszenie  aprowizacji; 3) u- 
dzielenie bezpłatnej pomocy lekarskiej 


it. p. 

— Wieczór muzyczny. W środę, 18 
b. m. w salonach hotelu „Savoy“, od- 
będzie się na dochód powracających 
„ niewoli jeńców, wielki wieczór mu- 
zyczny, w którym przyjmą łaskawie 
udział, znani w naszem mieście ar- 
tyści: skrzypek-wirtuoz prof. Alfons 
Brandt, wiolonczelista i kompozytor 
prof. G. Teszner i pianista A, Luniak. 
Szlachetny cel wieczoru ulżenie nie- 
doli nieszczęśliwych jeńców i udział 
tak znakomitych artystów, ściągną 
niewątpliwie tłumy publiczności na 
ten interesujący koncert. 


-— Ze Stow. Kupców i Przemysłow- 
ców Chrz. Na nadzwyczajnym po- 
siedzeniu Zarządu, odbytym pod prze- 
wodnictwem p. Jana Nowosielskiego, 
prezes Stowarzyszenia zdawał szcze- 
gółową relację ze spraw, załatwianych 
przez niego w Warszawie. 

Po odczytaniu memorjału Stow. 
Polskich Kupców w Warszawie do 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu w 
sprawie jednolitych godzin pracy, nad 
sprawą rozgraniczenia sklepów spo- 
żywczych wywiązała się dyskusia, w 
rezultącie której postanowiono sprawę 
tę przekazać do rozpatrzenia Sekcji 
Kolonialnej, łącznie z właścicielami 


mleczarń. 
Na skutek zaproszenia Komitetu 
Obchodu Kilińskiego, wydelegowano 


do Sekcji Odczytowej p. St. Kopczyń- 
skiego. 

— Manifestacie bezrobotnych. Wozo- 
raj od południa na ulicy Piotrkow- 
skiej demonstrowali bezrobotni. Pod- 
czas pochodów nakazywano zamykać 
cukiernie i usuwać ciastka i słody- 
cze. — Wznoszono okrzyki o zacho- 
wanie spokoju i ładu, przeciw żydom 


1 grzeciw macistratowi. — 
xz Rady robotniczej. Na ostatniem 


posiedzeniu prezydjum Rady robotni- 
czej z udziałem delegata ministerjum. 
pracy i opieki społecznej p. Lewela, 
przyjęto rezolucję, dotyczącą wstąpie- 
nia członków Rady do Komitetu po- 
mocy dla bezrobotnych, przyczem 
Rada będzie miała głos decydujący, 
zagwarantowahy większością przed- 
stawicieli teiże i klasowych związków 
zawodowych, oraz kontrołę nad całą 
aleją. 3 

Posiedzenia tywczasowego pre- 
zydjum Rady robotniczej odbywają się 
we wtorki i piątki o godz. 8-ej wiecz. 

Pozatem tymczasowe prezydjum 
Rady robotniczej w sprawie utworze- 
nia komitetu pomocy dla bezrobot- 
nych uchwała: 

1) delegować 410 przedsławicieli 
Rady rob. reprezentujących wydziały: 
przemysłowy, aprowizacytny, ochrony 
i pośrednictwa pracy i mieszkaniowy; 

_2) zwrócić się do, klasowych 
związków zawodowych o wydelegowa= 
nie po jednym przedstawicielu: 

8) wybrać kandydata na kierow- 


nika akoi niesienia pomocy dla bez- ’ 


robotnych, 


Nr548 — 17 grudnia 1918 r. e 


Jako kandydata wybrano Romana 
Izdebskiego, byłego kierowpika koo- 
peratywy „Metalowiec*. 

— Zebranie opiekunów szkół, Dnia 
21 b. m., o godz, 6 po południu w lo- 
kalu kursów pedagogicznych (Dziel- 
na N 44) odbędzie się ogólne zebra- 
nie opiekunów głównych miejskich 
szkół ludowych, celem zatwierdzenia 
sprawozdania z działalności zarządu, 
rozważenia PO statystyki dzieci 
ubogich i t. d. 

— Zebranie robotników budowla- 
mych. Dnia 19-go grudnia w czwar- 
tek o godzinie 5-ej po południu w lo- 
kalu związku włóknistego „Praca“ (ul, 
Wólczańska Ns 189) odbędzie się ze- 
branie Cieśli, stolarzy i pokrewnych 
zawodów. Między innemi poruszona 


będzie prava podjęcia robót bu- 
PAY na odpowiedzialność zwią- 
zku. 


— Zebranie delegatów fabryk. W 
środę, 18 b. m. o godzinie 4 popołud- 
niu w sali fabryki Geyera odbędzie 
sie zebranie delegatów nieczynnych 
fabryk łódzkich w celu omówienia 
spraw organizacyjnych i ujednostaj- 
nienia akcji pomocy bezrobotnym, 
-— Zebrania wyborcze do Rady Robotni- 
czej odbedn sie 

Dziś, 17 grudnia w fabryce Gepphart 
i Srka— Wólczańska 13 ò godz. 3 pop W fa= 
bryce F I Landana p rodz @ pop 

W środe, 18 grudnia W fabryce. Lorenca 
MI. Kościnszki 10 o godz. 10 rano W fsbrycn 
Kwssnera i Lindenfelis—Karola 11, o godz 
10 rano. W fabryce Karola Krensig nn Ka 
rołewie o godz. 1 pop. W fabryce Bliedermu 
na—Widzewska 2 o godz Í pòp W fabryce 
L Szmulewicza—Piotrkowska 80 o godz. 2 
pop 
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ypadłd Í kradzieże. 


- HKopad bandycki. Onezgda| do mleszkn* 
nia Abrachama Fuchsa, zamieszkałego przy 
uł. Piotrkowskiej nr 10 wtaraneęło 5 -zama 
skowanych bandytów i steroryzowewazy rem 
wolwerami słvżąca, rozbili kasę ogniptrwała, 
skąd zabrali znaczniejszą golówice w wałnsia 
rosyjskiej avstrjackiej 1 niemieckiej. Nastov 
nie bandyci udali sie do drugiego pokoju. 
zńzie zrohowall na 15000 mk. h'>ntsyji po” 
czem zbiecii 


Teatr i Muzyka. 


Opera polska. 

We czwar'ek nieśmiertelna „Halką* Mo- 
niuszki rozpoczyna opera warszawska cykl 
przedstawień pon w nag d:ra  Wierzbielkiego 
Jak się fewaduiemy, Jontke śpiewróć hę bie 
p. Grn=zczyński. Bilety w akon Glom 
altlego 


Wybory do Seimu. 


Narodowy Związek Robotniczy 
komunikuje, że został zorganizowany 
Narodowy Robotniczy Komitet 
Wyborczy. 

Przewodniczącym tego komitetu 
jest ob, Jan Dąbrowski. Tymczasowa 
siedziba komitetu mieści się przy ul. 
Wólczańskiej N 139, 

k 


Dła uniknięcia nieporozumień 
zwracamy uwagę, że do Okręgu Wy- 
borczego  łódzko-łasko-brzezińskiego, 


mianowicie w granicach byłej okupa- 
cii niemieckiej, pozostała część (byłej 
okupacji austrjackiej) tegoż powiatu 
należy do Okręgu Wyborczego Piotr- 
bowskiego. 


Te'egramy. 


Wilson w Paryżu. 

PARYZ, 16.XIl. — W  toaście na 
cześć Polncarć' go, Wilson między in- 
nęmi oświadczył, że ludność Stanów 
Zjednoczonych brała udział w wojnie 


nietylko po to, aby ją wygrać, ale 
głównie dlatego, aby stworzyć takie 


zasady, któreboy zapewniły pokój świa- 
tu i szczęście wszystkim ludom. 

ROTTERDAM. 16.XI[. — Z Pary- 
ła donoszą, że przygotowawcza kon- 
ferencja dla kongresu pokojowego 
rozpocznie się już w środę 18 b. m. 
W posiedzeniach jei będą uczestni 
czyć Lloyd Georges, Wilson, Clemen- 
ceau, Urlando, Lansing, Venizelos, 
Pasicz, poseł japoński w Paryżu, oraz 
przedstawiciel Belgji, dotychczas nie 
wyznaczony. 


PARYZ, 16.XII, — Wilson przy- 
jat wczoraj deputację Socjalistów, 


która wręczyła mu adres stronnictwa, 
przyczem stwierdzono zgodność po- 


glądów stronnictwa z poglą- 

dami Wilsona. i 

Komunikat polskiego sztabu gene- 
rainego. 


z dnia 16-go grudnia. 
Pod Lwowem ataki nieprzyjaciela 


od strony Gniłowa, Trzydniówki i SO , mmm 


WCS RWE] IPI "PY wy” 
Moa a 


kolnik zostały odparte ze 
mi nieprzyjaciela. 
na Gródek Jagielloński od strony 
Czerland, Stodółek i na Morszt nie 
miał powodzenia. Artylerja nieprzy: 
jacielska ze wsi Siedliska ostrzeliwa» 
ła dworzec kolejowy Bakowiczyce i 
tor kolejowy w odcinku Przemyśl- 
Medyka. Nasze oddziały zajęły Kol- 
maniec, Fredepol, Krekowice i wzgó» 
rza na północ od Nizankowie. Na 
zachód ód Ohyrowa odparliśmy silny 
atak nieprzyjaciela, przyczem rusini 
ponieśli ciężkie straty, zostawiając 
rannych i zabitych, wśród których 
znajduje się trzech oficerów, jeden z 
nich — dowódca kompanji — jest 
niemcem. Zdobyto cztery karabiny 
maszynowe. Nasze straty — czterec. 
rannych, jeden zabity.  Zajęliśmy 
Terla, Akcję piechoty popierał po- 
ciąg pancerny „Gromowy*. Artylerja 
nieprzyjacielska ostrzeliwała klasztor 
w Rawie Ruskiej, Strat nie było. Na 
Wołyniu i w Tomaszowskim sytuacja 
bez zmiany. 
Szef sztabu generalnego. 


Delegacja żydowska na kongresie po- 
kojowym. 

WARSZAWA. — Prasa żydowska 
donosi, że w Szwajcarji tworzy się 
kolegium delegacji żydowskiej na 
kongres pokojowy. W kolegjum re 
prezentówani będą żydzi ze“ wszy- 
stkich krajów, Prawo żydów do re- 
prezentacji na kongresie zostało jako 
by zapewnione, a kolegjum tworzyć 
będzie radę przyboczną delegacji ży- 
dowskiej na kongres. 

Zydzi z Litwy i Ukrainy wysłali 
już swych przedstawicieli do kole- 
gjum, to samo zaproponowano żydom 
warszawskim. 

Ukraińcy mordują jeńców polskich. 

KRAKÓW, 16.12. Jeńcy, wracają- 
cy z Rosji, poddawani są przez straż 
pograniczną w Podwołoczyskach ba- 
daniom co do ich przynależności na: 
rodowej. Polaków odprowadza się ne | 
stępnie na ustronne miejsce zborne, 
gdzie wykonuje się masowe mordy, 
W ten sposób zginęły już setki wra- 
cających Polaków, nie przeczuwają- 
cych Żadnego niebezpieczeństwa i 
niepowiadomionych o położeniu w Ge: 
licji wschodniej. 

Zbrodnie, dokonywane w ten spo- 
sób na bezbronnych, po 4 latach w- 
dręczeń niewoli powracających ojcach. 
rodzin, domagają się najbardziej ener- 
gicznego odwetu i wołają o pomstę 
całego świata cywilizowanego. 


Pegromy w Kolonii. 

PARYŻ. — Według „Tempsa* z 
dnia 7-go b. m., rozboje, których: wi- 
downią była Kolonja dnia s b. m, 
miały wielkie rozmiary. Milieja i po- 
licja musiały wystąpić przeciw ban 
dom rabusiów, którzy przez dzień í 
noo obrabowali wszystkie niemal szpi: 
tale, wielkie sklepy i sklepy żydow= 
skie z żywnością i odzieżą. Całe 
dzielnice trzeba było zamykać kordo=* 
nami wojska, Było wielu zabitych i 
rannych. 


Spisek Mąckensena i Kruppa. 

PARYŻ, 16.XII, — Do „Journala* 
donoszą z Amsterdamu: W Berlinie 
wykryto spisek, mający na cely przy- 
wrócenie nionarchji i ponowne wpro 
wadzenie na tron Wilhelma. Organi- 
zatorami tego spisku byli marszałek 
Mackensćn, generałowie Boehm i Ar 
nin, oraz Krupp. | 

Zabójcy rodziny carskiej. 

PARYŻ, 16.12. Jak się dowiaduje 
„Temps“; banda, która żewozdsscań 
rodzinę carską, składała się z czterech 
rosjan, jednego łotysza, dwu niemców 
i jedenastu żydów. 


strata- 
ilny atak rusinów 


Tygodnika humorystyczne - 
satyrycznego p t. 


„Jłarap” 


wyszeci numer miCrWSZYV 


cena 50 fen. — 
Prenvn eratorzy Kurjera nabywa: m - 
gą pojedyńcze numery za polowa 
CGEBMY. 


b 


„ Ostatnie te e.ramy 


Wysłańcy koalicji we Lwowie. 


LWÓW. — Wczoraj przed połud- 
niem przyjechało do: Lwowa 2 ofice- 
rów angielskich, kap. marynarki Jon- 
sen i por. kawalerji Liberman, którzy 
zostali wysłani do Galicji z misją 
wojskową i polityczną. 

Żądania Rady ukraińskiej. 

LWOÓW. Nadeszła tutaj odpowiedź 
Rady narodowej ukraińsk'ej na pismo 
hr. Skarbka, w którym nkcatńaka ra- 
da narodowa żąda natychmiastowego 
opuszczenia terenów Galicji wschod- 
niej przez wojska polskie, oraz złoże- 
nia broni przez wojska polskie, re- 
krutujące się z obywałeli polskich 
Galicji wschodniej, 

* Dr. Solf czasowo pozostaje przy 
> władzy. 

BERLIN. Na posiedzeniu pańswo- 
wego Kongr. rad rob.-żoł! oświadczył 
komisarz Dittman że zgodzono się na 
dymisję Dr. Solfa ale proszono go że- 
by tymczasowo pełnił swój urząd. 

ı Armja Mackensena złoży broń. 


BUDAPESZT, i7.XII. PAT. Mię- 
dzy rządem węgierskim a marszał: 
kiem Mackensenem powstał spór w 
sprawie interpretacji warunków zawie- 
szenia broni. Rząd węgierski, stosow- 
nie do umowy z generałem Franche- 
tem, domaga się od Mackensena, aby 
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mowy, powołał się, że dla niego mia- który zachowywał się dosyć spokojnie. 


rodajnymi są warunki zawieszenia 
broni zawarte na zachodzie i że, w 
myśl tego nkładu, on i jego armja nie 
mają złożyć broni. Na wezwanie rzą- 
du węgierskiego przybył tu Macken- 
sen przed południem, Na dworcu 
zawiadomiono go, że prezydent mini- 
strów życzy sobie odbyć z nim kon- 
ferencję, 

Konferencja ta odbyła się w po- 
koju ministerjalnym w gmachu sejmu, 
w obecności sekrętarza stanu mini- 
sterjum wojny. Prezes ministrów we- 
zwał Mackensena, aby na podstawie 
warunków zawieszenia broni zarządził 
złożenie broni przez całą swoją armię. 
Mackensen zastrzegł się najpierw 
przeciw temu, a później zastosował 
się do życzeń prezydenta ministrów, 
pod':warunkiem jednakże, dodatkowe- 
go zaaprobowania tego kroku przez 
rząd niemiecki. Dziś Mackensen Wy- 
dał rozporządzenie aby jego armja 
złożyła broń. On sam ze swoim szta- 
bem i całą kwaterą pragnie opuścić 
Węgry ostatni, gdy wszyscy żołnierze 
niemieccy będą już w drodze do oj- 
czyzny. 

Zabójstwo prezydenta Portugalji. 

LIZBONA. — Prezydent Śidonio 
Pae padł ofiarą mordu przy wejściu 
na dworzec kolejowy. 


Z ostatniej chwili, 


Przed magistratem. 


Następnie do magistratu udało 
się kilkudziesięciu delegatów dla per- 
traktacji. 

Cześć z nich żądała usunięcia się 
Rady miejskiej, Większość — usu- 
nięcia żydów z Rady i Zarządu miasta. 

Gdy narady się przeciągały, tłum 
coraz natarczywiej żądał zawładnię- 
cia magistratem. 

Delegaci i radny miasta ob. Wol- 
czański kilkakrotnie uspakajali tłum 
i zalecali czekaó.na wynik narad. 

Między innemi tłum żądał uwol- 
nienia aresztowanego robotnika i nie 
Ło gdy dorecy do milicji miejskiej ży- 

ó 


w. 

Około godz. drugiej pertraktacje 
rozbiły się, gdyż nadburmistrz odpo- 
wiedział, że narazie magistrat ustą- 
pić nie może, natomiast podał się już 
do dymisji i natychmiast rozpisane 
będą nowe wybory. Pomoc pieniężna 
udzielana będzie prawdopodobnie już 
od jutra, o czem dziś drukują się o- 
głoszenia, 

Gdy rezolucję delegacji ogłosili, 
tłum zaczął coraz silniej nacierać, aż 
wreszcie paruset ludzi dostało się do 
wnętrza. 

Roznsmiętnienie w tłumie było 
duże, podtrzymywane przez agitato- 
rów — jednak naogół dm wykazał, 


że umie być kulturalnym. 


Mamy nadzieję, że polski robot- 
nik, nawet wtedy, gdy wywiera na 


Ni 848 


„Kasy magistratu pilnują żołnierz 
i milicjanci. 
Giełda. 


Giełda Warszawska IT grudnia r. 


Ruble w  ż0) 153 1 nół— 153 
„ 100 niaobrneano 
„ damskie 1231 pół 
Korony » 54.13 — 54,60 
6 proc obl m Warez. 167—106 
5 pros: L. Z m. W. 199 I pół —199 
4 mroc. „ 193 - 


5i pół proc. b "Z siem 203 ( pół=>204 i pół 
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Zamiasi poderku Imisalng sara Ala Ka 

Olesińskiego, S:ładalą „baztmiaedaje” inie, 40, 
80, 3 " 5 

pan. 3 rb. 15 koi sr*hram, 1 rh, © koo mia- 


irig. i srebrną obraczkę Pol, Żańskie Simm ~ 


nez, $ kl, zamiast podarku im'>ninnwamo  « 

Oleshiskiemu. na Gosp, Żył. złożyły 2: m». 
pap. Zyg, Deręgowscy 10- mk, na je ców zat 
miast wieńca na grób 8, p, Smalezyńskiego, 
Zyg, Deręzowacym”, 10, na Scarh Nar, za- 
miast wieńca nagro; $ p, Smalozyńsyieco, 
Wandeezka Smalozyńska 19 mr. na Jeń*ów, 
ku uezczeniu pamięci uxocianago ofjex, 20: 
sleńka Smalezyńska 10 mk, ku uczezania śn, 
ukochanego ojca, Jadw, Smalczyńska mk. 10, 
ku uczczeniu śp,: kochansgo brata, E Ka. 
atzowa 5 mi, na jeńców 1 5 mo, na Sre b 
narodowy. kr nezczeniu śp, brata Wł. Simal- 
czyńzkieg0. Józefostwo Losznzyńscy mk, 15 
na Skarb Nar, i 15 na jeńców kit uczczeaiu, 
szwagra i brata Pani, Smalesyń:a m 11 
na jeńców ku uczozeniu 8, p, Ucoshansx) ay- 
na, Kaczmarzewski SŁ 2 rb, 45 kop srebr 
i pół mk, srebr, na Skarh Nar, Amalja Da 

bichówna pót stebr, rb, ms, 3 50 fait, =rebr, 
na Skarb Nar, Pstrącowsti 10 mk, zamias, 
kwiatów na gróh ś-9, I, Kopczyń taidi hec- 
robotnych, Zygmunt Zielństi 20k, srobr, 
20 mieńzią 1 pół mk, srehr na Skarb Nar 
M. Dobls<z kaw, ołowiu wagi 3 lua, 1 2 dzba 


jego armia zlożyła broń. 
kensen, na podstawie dodatkowe 


AE Hoose - 


D 
| 


Na, to Mace 
u- 


Kawiarnia i Restauracja 


SAVOY 


Dziś ò godz. 10 rano przed magi- 
stratem zaczął zbierać się tłum ludzi, 


w środę, d. 18 grudnia 1918r. ma Korzyść powracających jeńców 
wojennych odbędzie się : s 


AB 


Wielki Wieczór Muzyczny 


przy łaskawym współudziale pp. : 


pro. Brandta G. Tesznera A. Luniaka 


(skrzypce) 


Szczegóły w programach. 


(wiołonczela) 


(fortepian) 


Domowa kapela Br, Taube 


— ý 


4 ki. Polskie Progimnazjim Meskie 


=- 
E. Krygiera 
4 w Łodz., ul. Zawadzka N$ 9, 
Przyjn.uje zapisy kandydatów do klss: młodsze t Starsze! 


wstępna! Ii 
DS 
LU 


Knncelarja czynna codzien isol 9—2i pół 


38 
+ 


Bia Pań 


na GWIAZDKĘ 


najodpow:ednio;szy podaru.tk, to jast ciepłw 
trrkotowy biustonosz, stanik, pasek, pół 
gorset luc gorset., Odpowiedni wybór po 
cenach zniżonych (gwiazdkowych) przygotowała 


Pracownia Gorsetów 


Anny baferskiej 


w Łodzi, uł. Piotrkowska Aż 132, 


I piętro, front. 


Uwaga: Pracowna poleca wybór „Prostotrzyma* 

czy" różnego rodzaju gorsetów i biustonoszy pas: 

ków i półgorsełów: przyjmuje: przefasonowania, 

roparacie i pranie w rsotów, wycównywma fi- 

gury, przyjmuje obstalunkt na wszelkie roboty 
w zakres gorseciars.wa wchodzące 


132 Fiotrknwnt a 132, l-e pięter, front. 


Urzad Starszych Zgromadzenia Majstrów Piekarskich 


zaprasza wszystkich piekarzy na zekranie odbyć się mające w dniu 18 


b. m. to jest w środę, o 


ul. Podleśna Nr 1. 


godzinie Żej po południu we własnym lokalu. 


Urząd Sterszych 
Zgromadzenia Majstrów 
Piekarski 


Nacaaca kmiani Kmiaźek Zachrdnia-37) 


Początek o godzinie 8-mej wieczorem. 


Doktór 


Leon Szayerowicz 
krótka NE Ga 
Aknuszerja | choroby kobiece, 


Przyjmuje od 10—11 r, i od 4—7 w 
w niedziele | święta od 10—12 rsno 


Akuszerka 


Nowakowska 


mieszka obecnie DZIELNA 34, 
przyimaje od 9—12, 2—6 pp. 


Szprycowanie (3 Koncentracii) 


zERIPLEX* 


przeciw rzeżączce 
niezawodny środek lecznicy, usuwa 
takową radykalnie i szybko. wyrobu 
apteki J. Weroczego; 
WARSZAWA, Bodnaraka M 13, 
Skład na Łódź: Skład apteczny 
Lubczyński, Lutomierska M 21. 


Licytacia 
Komornik przy Król, Polskm, 
Sądzie Okręgowym w Łodzi 8, Ba- 
siński zam, przy „ut. Skwerowej X 1, 
ogłasza że o godzinie 10 rano będą 
dokonane licytacje mienia ruchome 
go 


dn, 23 b. m. — mebla należą: 

ce do Moszka Wojranchą, zam, przy 

ni, Wschodniej Xe 23, ocenione na 
samą mk, 5160. 

dn, 25 b, m, — meble należą” 

ce do Henocha Siissmóna, zem, przy 

ul, Wschodniej N 27, ocenione na 
sumę mk, 1344. 

dn, 23 b, m, — meble należąca 

o Moszka Wolbraucha, zam, przy 

ul, Wschodnie! N 23, ocenione na 
sumę mk, 5160 

dn, 23 b, m, — meble należą 

ce do Adolfa Leopolda Rapkezo zam 

przy nl, Dzielnej Ne 64, ocenione na 
sumę mk, 4400, 


KOMORNIK. S. Baciński. 


bry” 


cisk — nie splami gwałtem polskiej 
bluzy robotniczej, 


92 Slow. Rolnicza - Xandlowe 


W AA N ry a A 
N Kuriera Łódzkiego” 


muszki metulowe na Skarb Narodowy, 


w Zodzi, Widzewska 50, 


Poleca : 


Smary maszynowe, cylindrowe, do wozów 1 


Tovotte'a, terpentynę, karbolineum, hacele, ma- 


kuchy, narzędzia 
szyny rolnicze. 


Robotnicy fabryki 
Kaiola Xofrichtera } 
przy ulicy Kątnej. 


Mają się zebrać w czwa'tsk, 
19 go, o go lzinie 10 rano 2 


Licytacie. 

Komornik przy Sądze Okra- 
gowym w Łodzi K. Hyklel, nam, przy 
nl, N, Targowaj Na 18, ogłasza, ża 
o godz, 10 rano bedą dokonane licy 
tacle mienia ruchomego. 

dn, 19 b, m, —planino należą” 
ce da Szmula Bügləndəra. zam, przy 
m, Pańskiej Me 29, oceniona na su- 
mę mk, 475 (en, 20, 

do, 19 b, m, — meble, war- 
szłat stolarski, drzewó, tokarnia ża- 
lazna, powóz '1 naftowy  motór, 
należące fo Stanisławy Kubiak. zam 
przy uł, Brzezińskiej M: 49 1 72, 
ocenione na sumę Mk, 783, 


KOMORNIK: X. Hykiel. 


GGŁUSZFNIA BRORKMEG 


gp” we RE R amm RE W OE CZE WE N 
r esztki najtaniej ku- 
AAE R puje stę w Kodzi nt. 
Piotrkówsza 84 m. 5 2-gie piętro fr. 
Lok tow. na kożuszki 1 burkł od 30mk 
„ Ubrana uozniows „ 30mk 

„ Męskie „ 35mk 

„ Dziecinne „184 mk 

+» Spodnie „ 20 mk 

„ Kamizelki sztucz. „ Zá mk 

„ Palta „ 28 mk 

„ Suknie i kostjamy „ 15mk 

„ Bluzki wełniane „ 8mk 

„ Gotowe halki zim, „ 50 mk 

„ Chnstkl PALA 


NE TB EM TOT RZ WA M U MK I A REA TA 
BB" Weltz zęubił kartę wagio 
wa. wydana w 3 uczastkn. 


o sprzedania zaraz mało używa” 
ny kożuch czarny z długim 
włosem, kryty suknem granatowem 
na wacie, na osobę średniego wzro- 
sto. Wiadomość w adm, „N. K, L“ 
Ząchodnia Ne 87. 


Ea 1 utogratja z maszyna- 
mi pospiesznemi w pełnym bta- 
gu do eprzedania w mieście fabry- 
kp, Pk Wiadomość: Radwańska 6, 
m. 9. 


gnas Amalja zgubiła kartę weglo= 
wą, wydańą z mag, m, Łodzi. 


Sprzedaż Gwiazdkowa z ustępstwem 
i 30 a” 4 
Tow. Współdzielcze - Sklep Blawatny 


Andrzoja M 3 
CO AO EENAA AU AE ZO E LEER 


aae Z Z e 


Redaktor naczelny Stanis’awm Fg'> r - 


i przybory mleczarskie, ma- 


m1 m0 0 - AK a 0 
rzezorz Lisowski zgubit kartę Wa- 
glowa, wydaną w O uczastku. Ma 
rolna Garezok zgubiła kartę 
weglową* wydana za M 18874. 
Re słaniały. Jeden moter —- 
czyli dwie szpniki nici w dosko = 
nalym ratunkn tylko 2 marki Piotr- 
kawswa Na 1785 m %, 
ehta pałtaniej można Kupić w 
stolarni! OrlaM 23. 

5 Hochman zgubit paszport 
niemiecki, wydany w Lnodzt. 
SG;80R0 książeczce wypłat re 

zerwistki na imie Estery Roch» 
wźel:. 
powodu mmiany jnterosu jest 
do sprzedania v Loli do 


dzeniami wraz z biłardami. 
wiedzieć się można ul. Benedykta “9, 
w cukierni, 


aglnął «wit wydany z dnia śl! 
1912 rok. na 75 rb na Imię To.- 
ge R Nilssel. ul, Dinga Me B. 
AED legitymacja chlebowa ` 
1128 na Imie'A, Kntrz, 


Zsinetn lezttymacja chlabhowa na 
e (mia Katarzyny Ikamist, 


gr iania się robotników fabry = 
ki Gntmana przy nl. Zakątnej 
Je SiT, żeby sle rabrali w orwartak 
19sen n motz. Irel 


awiadamin 3łe rohotmików fabry: 

ki Barcińskiego nrzy nl. Tylnej 
Je 6, żeby ślę stawili w piątek dn. 
200 gndz. 2 pó pot w cen ouó- 
wienia spraw biaźacych i zanomó”. 

arinął portfel. zawierający 200 
== mx. kaote 82 mk. drobnemi 30 rb, 
papierkowa. paszvort na Imie Her- 
sze Krnkowskisgo i przepustka na 
kartolle. 


500006 legi tymacje chiebową ns 


imie Ewy Mistrzak. 


awiadamia się robotników fabr 

M. Kokna przy ul Łąkowej 5 

żeby się zebrali w środę dn. S-a 

n goda 10 rane 

Eee sarman i 

powodu wyjazdu do sprzedama 

pośŚcial, krzesła rzeczy i porce- 
lana. Górny-Rynsk N: fdyt m. 8. 


sk OET. 


| 


